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Wydanie l io
_ „Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowe

1 wydaniach: 1 (Pomorze), 11. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska 1 zagranicy) lii. (Wielkopolska i siąs*, 
wraz z bezpłatnemi dodatkami ..Gospodarz i Osadnik", „Robotnik" „Dobra Gospodyni” „Śmiech'*, „Przyjaciel Młodzieży^

. „Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3,89 zł., miesięcznie 1,30 zł.,
w Womem Mieście Gdańsku 2,50 guldenów zagranicę wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 franków belg., w Holandji 
w Njemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr szw,, w Czechosłowacji 38 koron szesk., w Austrji 8 szylingów w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne za złowo 

' tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

2,50 guldenów hol., 
koron szwedzkich. 
20 groszy, słowa.

Na w to r e k , 16-go w r z e śn ia  1934

CZUWAJCIE!
Wszyscy wiedzą, że chłopi pol­

scy przez wieki i pokolenia jęczeli 
w ciężkiej, sromotnej niewoli, zno­
sząc wszelkie katusze fizyczne, jak 
i moralne. Będąc zupełnie bezwol- 
nem narzędziem swoich różnych 
panów, musieli też zatracić nietyl­
ko poczucie siły, ale także godność,

nawet nieraz człowieczeństwo. 
Najmniejszy promy czek światła 
nie miał do nich żadnego dostępu.

Dopiero wielkie Wydarzenia 
światowe i przewroty przyniosły 
im ludzkie prawa i pozwoliły im 
żyć innem życiem. Niedawni nie­
wolnicy stali się tównymi obywa­
telami, mając przytem nad wszy si­
ki rnię liczebną przewagę, dającą 
prawo i możność decydowania w 
państwie o wszystkiem.

Wtenczas znalazło się wielu ta­
kich, co poczuli, że się opła<:, ..'klo­
pami opiekować. Przyszli też do 
nich przyjaciele, co im chcieli na- 

* prawdę pomóc, ale przyszli i ta:;v, 
co chcieli na nich zarobić. Rozpo­
częła się walka i licytacja tak o 
względy chłopów, jak i o ich dusze. 
Szarpano się o nich, wydzierano 
ich sobie z rąk, obiecywano im zło­
te góry.

Gdyby jedna dziesiąta część da­
wanych chłopom obietnic została 
dotrzymana, to bvliby dziś oni naj­
więcej szczęśliwymi ludźmi pod 
słońcem. Stało się jednak zupełnie 
inaczej. YT nadmiarze opiekunów 
i przyjaciół, obietnic i przyrzeczeń 
zaginęła zupełnie realna rzeczywi­
stość, przywalona kamieniem roz­
kołysanej demagogji i zakryta 
chmurami wykrętnych frazesów.

Chłopi w swojej szczerości i pro­
stocie szli na lep złudnych haseł, 
dzieląc się pomiędzy sobą i wierząc 
coraz to innym apostołom, którzy 
cudownemi lekami mieli zmienić 
ich ciężka dolę.

Trwało to przez parę lat i chło­
pi ani się nie.spostrzegli jak w tym 
odmęcie utonęła siara, jak świat 
prawda, że w polityce decyduje 
nietylko słuszność sprawy, ale tak­
że siła, a siłę chłopów może jedynie 
i wyłącznie stanowić zgodne współ­
działanie i wytężona praca wszyst­
kich ehłopów razem. Zaciemniła 

 ̂ ŝię i druga prawda, że o wszelkich 
zdobyczach decyduje nie pragnie­
nie i frazes, ale celowo użyta siła i 
polityczny rozum.

Chłopi niektórzy dali się pocią­
gnąć do walki nie ze swoimi wro­
gami, ale z przyjaciółmi, tylko dla­
tego że im chcieli i musieli praw­
dę powiedzieć. Walka ta przynio­
sła ciężkie i bolesne straty, ale za­
częła także otwierać oczy. Przy­
szło rozczarowanie ale także i zro­
zumienie.

Namacalnym lego dowodem 1o 
połączenie się 'wszystkich chłopów 
w Polsce w iedną. zgodną, olbrzy­

mią gromadę. Wielkie to wydarze­
nie powinno mieć przełomowe i hi­
storyczne znaczenie.

Patrząc na nie, najwięksi nawet 
pesymiści mogli powtórzyć za po­
etą, że chłop naprawdę jes£ potęgą 
i to nie w pieśni, ale w życiu i 
w rzeczywistości. Nietylko, że się 
pogodzili ze sobą dotąd powaśnie- 
ni, ale wybrali się na wspólną dro­
gę, ci, co większość narodu stano­
wią, rzucając zasłonę na przeszłość. 
Razem idąc, jedną wolę mając, mo­
gą zrobić wszystko, co zechcą. Nie­
ma potęgi, którabj wystąpiła prze­
ciwko nim, nie może być zuchwal­
ca, któryby na nich ośmielił się 
podnieść rękę.

To jest największe, a może je*
rrnriii himiiii iiiimi—■ mniMiimBBii iiiiiiiiumi i ■—im ■!

jdyne dobro, jakie chłopom w tym 
! czasie zostało, to kapitał, który nie 
może być zmarnowany.

Zjednoczeni chłopi mogą jesz­
cze mieć przeróżne przykrości, mo 
gą nawet ponieść chwilową poraź 
kę, potykając się z lepiej przygo­
towanym i bezwzględnym nieprzy­
jacielem, ale ostateczne zwycię 
stwo musi pozostać przy nich.

Koło Sprawy chłopskiej, szcze 
golnie od paru tygodni, zaczęło być 
bardzo rojno i głośno. Przypom­
niała ją krzycząca nędza, katastro­
falna powódź, wywiady i artykuły 
w gazetach i rozsiewane wiadomo­
ści b nadchodzącym jakoby rozła-

Z Turnieju Lotniczego
W piątek i w sobotę wszyscy 

lotnicy uczestniczący w między­
narodowym Turnieju Lotniczym, 
po odbyciu okrężnego lotu na tra­
sie 9500 kim. powrócili już do War­
szawy. Niestety na kilku ostatnich 
etapach z powodu uszkodzeń samo­
lotów, znowu' musiało wycofać się 
z turnieju kilku lotników m. i cl i 
polski lotnik Włodarkiewicz, który 
w czasie lotu okrężnego rozwijał 
najwyższą szybkość i z tego powo­
du przezwany został „pożeraczem 
kilometróŵ . Wycofał się również 
i Anglik Maepherson, który leciał 
w barwach polskich.

Na ostatnich odcinkach lotu 
okrężnego poszczególni lotnicy roz­
wijali szalone tempo lotu docho­
dzące do 280 kim. na godzinę.

Na lotnisko warszawskie jako 
pierwszy po ukończeniu lotu okrę­
żnego przyleciał Polak kapitan 
Gedgowd. Drugim z kolei był lot­
nik niemiecki Pasewald. Następnie 
lądowali w krótkich przerwach po­
zostali lotnicy.

W ogólnej punktacji wszyst­
kich dotychczasowych prób na 
pierwszych dwóch miejscach znaj­
dują się Polacy, —- kapitan Bajan 
i kap. Płończyński.

W niedzielę odbędzie się jeszcze 
ostatnia próba szybkości lotu na 
trasie około 250 kim. poczem usta­
lone zostanie kto został zwycięzcą 
w tegorocznym międzynarodowym 
Turnieju lotniczym.

Wyniki te podajemy na trzeciej 
stronie dzisiejszej gazety.

PoIsKa wypowiada traktat
o mniejszościach

Jak wiadomo, obraduje w Ge­
newie Liga Narodów. W czwartek 
na plenamem posiedzeniu Ligi Na­
rodów przedstawiciel Polski mm. 
Beck wygłosił przemówienie,

W czasie tego przemówienia 
min. Beck oświadczył, iż od tej 
chwili Polska wypowiada traktat 
o ochronie nad mniejszościami na- 
rodowemi i przestaje podporządko­
wywać się przepisom tego trakta­
tu. W dalszym ciągli przemówie­
nia swego min. Beck wyjaśnił, ze 
nie oznacza to bynajmniej, by Pol­
ska i nadał nie traktowała mniej­
szości narodowych, tak jak dotych­
czas na podstawie-równych praw 
obywatelskich.

Dotychczas traktaty o ochronie 
mniejszości narodowych obowiązy­
wały tylko w szeregu mniejszych 
państw, jak również i w Polsce.

Mniejszości narodowe w wielkich 
państwach, jak w Anglji, Francji, 
Włoszech, Niemczech, nie były 
chronione traktatami.

Min. Beck oświadczył, że Pol­
ska nie może w dalszym ciągu zgo­
dzić się na utrzymanie dotychcza­
sowego stanu i tylko jednostronnie 
niektórym państwom nałożonej 
konwencji, stanowiącej pewnego 
rodzaju niesprawiedliwe uregulo­
wanie sprawy. Ponadto obecny 
stan godzi w prestiż narodowy i w 
powagę narodu polskiego.

Wobec powyższego min. Beck 
złożył wniosek, by traktat o ochro­
nie mniejszości narodowych obo­
wiązywał albo we wszystkich pań­
stwach, albo w żadnym.

Oświadczenie min. Becka wy­
wołało wśród obecnych ogromne 
wrażenie.

mie w Stronnictwie Ludowem. 
obiecywali się nawet łaskawie nie­
którzy obrócić twarzą do wsi, da­
jąc tem dowód, że dotąd było ina­
czej. Będąc wyłącznie prawie ska­
zany na wiadomości gazeciarskie, 
nie wiem, ile w tych pogłoskach 
jest prawdy, ale uważając, że 
gdzie jest dym, tam musi być i 
ogień, pragnę parę słów sprawie 
tej poświęcić.

Nie mogę ani na chwilę przy­
puścić, ażeby pomiędzy ludowcami 
mógł się znaleźć bodaj jeden czło­
wiek, wrażący się jeszcze na zbrod­
nię rozbijania jedności chłopów, 
albo prowadzący ruch ludowy na 
bezdroża. Gdyby się atoli to miało* 
stać, to nietylko prawem, ale oho-* 
wiązkiem wszystkich chłopów i ich 
interesem jest, z całą siłą przeciw 
temu wystąpić.

Kto chciałby dziś, pod jakim­
kolwiek pretekstem lub prawem, 
dążyć do rozbicia chłopów, ten był- 
by ich największym wrogiem.

Kto przynosi jakieś cudowne 
lekarstwo jest zwyczajnym oszu­
stem. Każdy chłop dziś wie, że 
czasy już nietylko czarów i czarow­
nic, ale i cudów w polityce dawno 
minęły. •'

Kochani Bracia Chłopi!
Zawiełe przeszliście na sobie 

ciężkich prób i doświadczeń, aże­
byście mieli próbować nowych. Za 
dużo daliście ofiar mienia, potu a 
nawet krwi, ażebyście pozwolili' 
komukolwiek naruszyć swoje wiel­
kie dziedzictwo. Zbyt cenny jest 
Wasz dorobek, byście go pozwolili 
zmarnować. Rozbicie się Wasze 
nietylko, że byłoby zwycięstwem 
Waszych wrogów, ale dla masy 
chłopskiej musiałoby przynieść na­
stępstwa wprost nieobliczalne. Wa­
sze zaś wytrwanie w jedności, po­
kazanie hartu woli i charakteru 
nietylko Wam nie przyniesie ża­
dnej szkody, ale zdobędzie dla Was 
szacunek nawet u wrogów.

Wobec wielkości tej sprawy 
muszą ustąpić wszystkie inne, mu­
szą zniknąć osobiste ambicje, a na­
wet obrażona duma, a musi dozo- 
stać jako naczelne przykazanie: 
jedność dwudziestu miljonów chło­
pów, tych chłopów, co nietylko 
stoją w miejscu, ale śmiało i otwar­
cie idą naprzód, ażeby sobie zdo­
być lepsze jutro. Może ono jest od­
dalone, a może i bliskie, bo nigdy 
nie wiecie, có mogą przynieść wy­
padki. Ażeby jakikolwiek szatan' 
nie zasiał wam kąkolu na waszej 
czystej niwie, lub nie wniósł szko­
dliwego zamętu, bo nie wiecie dnia 
ani godziny, strzeżcie tego wielkie­
go dobra, jakiem jest jedność 
chłopska.

Czuwajcie!1 , ,
m . Witos,
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Masoni sanacyjni niezadowoleni
z uchwał konferencji Episkopatu

Organ wolnomyślnych radykałów 
.Kurjer Poranny" nie jest zadowolony 
z uchwał Episkopatu polskiego, po­
wziętych na tegorocznej konferencji w 
Częstochowie.

Kto kogo ma wychowywać
Nie podoba im się, że Episkopat 

wypowiedział sie przeciwko wychowy­
waniu młodzieży katolickiej przez na­
uczycieli narodowości i wyznania ży­
dowskiego. „Kurjer Poranny “ upa­
truje w tern chęć ograniczenia „prawa 
szkoły i wprowadzenia do niej róftnic 
wyznaniowych". Jeżeli ustawa o szkol 
nictwie postanawia, że szkoła ma wy 
chowywać w duchu rcligij.-moralnym, 
obywatelskim i państwowym, to posta- 
nowienie powyższe oznacza, że cała 
szkoła i wszyscy nauczyciele mają w 
tym kierunku czynnie współpracować. 
Czyż jest do pomyślenia wychowanie 
religijno - moralne dzieci katolickich 
prze« kierowników i wychowawców — 
Żydów? Jak w idać z głosów prasy ży­
dowskiej, wyznaczanie nauczycieli — 
Żydów, na wychowawców młodzieży 
katolickiej im samym sprawia niema 
ly kłopot i nie czują sie oni dobrze na 
tych stanowiskach. Nie wzgląd raso­
wy przemawia w danym wypadku 
przez usta Księży Biskupów, ale prze- 
dewszystkiem dobro młodzieży, wzgląd 
na jej wychowanie w duchu katolic­
kim i obywatelskim.

Kolt państwowości ?
Niezadowolony jest „Kurjer Poran­

ny", że Episkopat w dalszym ciągu na­
kazał czujność w stosunku do Legjonu 
Młodych, Zw. Pracy Obywatelskiej 
Kobiet i Ł zw. Młodzieży Demokraty­
cznej. Pisze „Kurjer Poranny", że 
„wszystko co pachnie kultem państwo­
wości, zdaje sie być Ks. Biskupom i 
niebezpieczne i niemile". Jeżeli cho­
dzi o „Legjon Młodych" to kult pań­
stwowości polskiej w tej organizacji 
nawet u czynników kierowniczych w 
państwie jest mocno podejrzany, sko­
ro z rozkazu wojewody kieleckiego 
rozwiązano i zamknięto cały obwód 
częstochowski „Legjonu Młodych", a 
Sąd okręgowy zawiesił organ tej or­
ganizacji „Dziś i Jutro", jako zagraża­
jący bezpieczeństwu państwa. Częste 
nadużycia w tej organizacji, walki 
wewnętrzne, zmiany komendantów, re­
organizacje — świadczą wymownie, że 
podstawy ideowe i moralne „Legjonu 
Młodych" są nadzwyczaj kruche. Tru­
dno zatem uwierzyć, by na takiej or­
ganizacji można było budować pań- 
stwowość polską,

,Święte mleka1'
Najwięcej jednak jest niezadowolo­

ny „Kurjer Poranny", że Episkopat 
wystąpił przeciwko nadużywaniu świąt 
i Kościoła do różnych obchodów, skąd­
inąd może i dobrych, ale z celami reli- 
gijnemi nie mających nic wspólnego. 
W tern postanowieniu „Kurjer Poran­
ny" widzi „wyraźny roźdźwiek pomię­
dzy tendencjami Ks. Biskupów a oby­
watelskiemu nastrojami Polaków". Jest 
to oczywiście insynuacja. Nie chodzi 
tu bynajmniej o obchody, związane z 
tradycją i wydarzeniami historyczne- 
mi. Kościół zawsze bedzie uczestni­
czył w obchodzie pamiątki Konstytu­
cji 3-go mają, odzyskania niepodległo­
ści 11 listopada, ootia nad Wisłą 15-go 
sierpnia. Również takie obchody tra­
dycyjne, jak np. dożynki lub święto 
morza, nie będą obce Kościołowi. Ale 
od wzniosłości do śmieszności jest 
krok jeden. Zaczęły się mnożyć prze­

różne obchody, mające związek z uży­
tecznością publiczną, a które zaczęto 
nazywać świętami, jak np. „święto la­
su", „święto mleka", „święto Warsza­
wy" itd. Nazywanie tych obchodów 
„świętami" i chęć wciągania do tych 
przedsięwzięć Kościoła wywołało na­
wet w prasie obojętnej na sprawy re­
ligijne zasłużoną krytykę. Jest rzeczą 
niepoważną i śmieszną upatrywać 
związek pomiędzy ,świętem mleka" a

i rolą mocarstwową Oj 
tego chce „Kurjer Po-

,.odrodzeniem 
ezyzny", jak 
ranny".

Sacra sante tractanda — mówi ka­
tolicka zasada. Rzeczy święte niech 
będą w sposób święty i poważny trak­
towane.

Niczego innego nie żąda Episkopat 
Polski. I te żądanie znajdzie zrozu­
mienie i poparcie w społeczeństwie 
katolickiem.

Dodatni
bilans handlowy 

w sierpniu
Bilans handlu zagranicznego 

Rzeczypospolitej Polskiej i W M. 
Gdańska według tymczasowy, eh 
obliczeń Głównego Urzędu Staty­
stycznego przedstawiał się w sier­
pniu r. b. następująco:

Przywóz 250.586 ton wartości 
66-818 tys. zł. — Wywóz 1.218.616 
ton. wartości 75,040 tys. zł. — Sal­
do dodatnie 8.222 tys. zi.

W porównaniu do lipca tb. 
wywóz zmniejszył się o 6,828 'vs. 
2 ł., przywóz zaś o 2.167 tys. zi

Ogółem w ciągu 8 miesięev rb. 
przywieziono do kraju towarów 
za 528,8 miljonów zł., zaś wywie 
ziono za 629,5 miljonów zł. Doda­
tnie saldo wynosi zatem 100,7 mil­
ionów zł.

NAJWIĘKSZY OKRĘT ŚWIATA PRZED WYKOŃCZENIEM.
Zdjęcie z lotu ptaka 73.000 tonn liczącego angielskiego parowca „Nr. 534", któ­
ry! znajduje się w budowie w stoczni Glazgow i ma być w ciągu tego miesiąca

wykończony.

Pierwszy statek 
wojenny zbudowany 

w Polsce
W ubiegły wtorek w porcie wojen­

nym w Gdyni odbyła się skromna lecz 
doniosła uroczystość spuszczenia aa 
wodę statku wojennego, który został 
nazwany „Jaskółką".

Spuszczony okręt wojenny jest pier­
wszą jednostką morską, zbudowaną w 
Polsce. Budowa „Jaskółki" została do* 
konana w warsztatach marynarki wo­
jennej w Gdyni, a rozpoczęta w kwieb 
niu br. Okręt ten jest całkowicie wy­
konany z materjałów krajowych i jest 
.wyrazem najnowszej techniki nowo 
czesnej.

Cukrowe mydlenie oczu
Jeszcze wiosną tego roku czyn­

niki rządzące zapowiedziały znacz­
ne potanienie cukru, nafty zapałek 
i kilku jeszcze produktów codzien­
nej i koniecznej potrzeby. Rzecz 
prosta, że zapowiedź tę społeczeń­
stwo polskie przyjęło z wielką, ra­
dością, bowiem drożyzna tych pro­
duktów, wobec wielkiego zuboże­
nia obywateli, powodowała, że cu­
kier, a szczególnie na wsi, nie był

zupełnie używany, zamiast nafty 
używano łuczywa, zamiast zapałek 
— hubki, a jedną i tę samą wodę 
osoloną do gotowania kartofli uży­
wano w całej wsi.

Po kilku1 miesiącach wyczeki­
wania zapowiedzianych obniżek 
doczekaliśmy się wreszcie potanie­
nia zapałek ale tylko w naszych 
województwach kresowych, przy- 
czem potanienie polegało na tem,

Bagno moralne w obozie BBWR.
W: ubiegły wtorek odbyło się; 

prezydjum klubu parlamentarnego 
BBWR, na którem prezes tego klu 
bu, pułk. Sławek, podał do wiado­
mości orzeczenia sądu klubowego 
w sprawie posła Edwarda Idzi­
kowskiego. Mocą tego orzeczenia 
poseł Idzikowski wykluczony zo­
stał z klubu BBWR i skreślony 
z listy członków BBWR.

Idzikowski był zasłużonym 
działaczem sanacyjnym na terenie 
cechów cukierników i piekarzy, 
które usanował.

Pozatem Idzikowski należał do 
uszczęśliwi aczy rzemiosła, które
wciągnął obiecankami do sanacji. 
Jak rzemiosło na tem wyszło, wi­
dzimy na każdym kroku. Podobno 
przyczyną wykluczenia posła Idzi­
kowskiego były jakieś sprawy pie 
niężne.

Jak informują z kół zbliżonych 
do „sanacji“, do końca bieżącego 
miesiąca ma zostać wydalonych

z BB lub zawieszonych w czynno­
ściach jeszcze sześciu „sanatorów", 
przeciw którym wpłynęły już do 
prezydjum Bloku poważne zarzu­
ty-

Te same źródła podają że w ło­
nie BBWR utworzona została po­
dobno specjalna komisja, która 
zajmie się oczyszczaniem klubu z 
posłów i senatorów, mających na 
sumieniu rozmaite sprawy finan­
sowe o charakterze niezbyt ja­
snym.

Pdobno komisja ta zbada spra­
wy dotyczące około 50 posłów i se­
natorów BBAWR. Najbliższymi 
kandydatami do badania, są podo­
bni : pos. Wiślicki, sen. Wyrostek, 
sen. Bogucki, sen. Targowski i pos. 
Sobolewski.

Tak to się * dzieje w obozie 
uzdrowienia moralnego", że sądy 
klubowy czy partyjny nie zdążają 
rozpatrywać cuchnących spraw i 
wyczynów swoich wodzirejów.

że wraz ze zniżką ceny o połowę, 
umieszczono w pudelkach i zapałek
0 połowę mniej.

Z cukrem było podobnie. Ze 
znacznej obniżki początkowo zapo­
wiadanej, zrobiono później zapo­
wiedź o 20 groszowej zniżce na
1 kilogramie, a kiedy ukazało się 
rozporządzenie o zniżce, z wielkiej 
zapowiedzi dostało się obywatelom 
prawie mc.

Pomimo tego, że według ofi­
cjalnych zapowiedzi kilo cukru ko­
sztować ma 1 zł. 25 gr. to jest o v 
15 groszy mniej niż przed obniżką, 
to ceny cukru w detalicznej sprze­
daży obniżono zaledwie o kilka gro­
szy, (od 4 do 10 gr.) na kilogramie

'Niewątpliwie że moment obn.- 
żenią cen cukru starają się wyko­
rzystać i hurtownicy i kupcy dęta- 
liści, podwyższając procent docho­
du jaki czerpią ze sprzedaży cukru.
Dla konsumentów (spożywców) je­
dnak jest to obojętne. Ważne na- 
miast jest to by konsument po 
uwzględnieniu godziwych zarob­
ków' i hurtownika i detalisty, do­
stał cukier po cenie niższej t. j, jak 
to zapowiadano.

Zapowiadano obniżenie cen cu­
kru o 20 gr. na kilo, zatem wszel­
kie kalkulacje z kartelem, z kupca­
mi, powinny być tak uregulowane, 
by spożywcy rzeczywiście naby­
wali cukier o 20 groszy taniej na 
1 kilogramie.

Takie załatwianie sprawy jak 
to brio z cukrem, nie można na­
zwać inaczej jak tylko mydlenie 
oczu ludziom.
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Kochani bracia! Każdy z nas 

przyzna, że siła Ludu leży w do­
brej organizacji. Dobra organiza­
cja zaś może być tylko w oparciu 
o dobrą prasę. Dobra gazeta uła­
twia organizowanie, skupia kolo 
siebie czytelników, — tworzy .jak­
by jedną rodzinę. To też wrogo­
wie ludu wiedzą, że dopóki chłop 
polski czyta dobrą ludową gazetę, 
nie da się wziąć na żadne obietnicę, 
ponieważ jest uświadomiony i wie 
do czego dąży.

Czytając „Gazetę Grudziądzką'* 
szczególnie z zainteresowaniem 
czytam wyjątki e-> gazeta ta pisała 
przed czterdziestu laty. Pod wpły­
wem tych wspomnień staje mi 
przed oczyma potęga niemiecka, 
która jak się niejednym zdawało 
miała zapanować nad Europą. 
Przeciwko tej potędze przed którą 
płaszczyli się wielcy i możni ma­
gnaci polscy, powstaje „Gazeta 
Grudziądzka , powstaje poto, aby 
bronić przed wynarodowieniem 
polskości . aby bronić wiary i me­
wy polskiej, aby bronić chłopa i ro­
botnika Polaka przed zagładą nie­
miecką.

Tym śmiałkiem, który nie uląkł 
się prześladowań ani więzienia, był 
obecny senator Wiktor Kulerski. 
który całe swoje życie poświęcił 
dla rświadomiannt Ludu polskiego,] 
który musiał dziesiątki i setki razy 
stawać przed sądami niemieekiemi| 
za tę pracę dia Polski. Ale prze­
trwał to wszystko i dożył chwili, 
że powstała wolna niepodległa Pol­
skę.

C o K u p o w a li  m a ry n a rze
sowieccy w G d y n i ?

W czasie pobytu floty sowieckiej w 
Gdyni kupcy tutejsi porobili niezłe 
interesy. Marynarze sowiecy bowiem 
oblegali poprostu niektóre sklepy, ku­
pując* przedewsaystkiem zegarki i bu­
ty. Jakkolwiek kupowali oni najtań­
sze gatunki, jednak zamówienia były 
tak duże, że niektóre sklepy musiały 
sprowadzać świeże transporty towa­
rów, Zegarków zakupiono w ilości kil­
kuset sztuk. Należą one widocznie do 
rzeczy, które najtrudniej ,w ZSRR. do­
stać, skoro sam ich widok wywołał tak 
wielkie wrażenie wśród czerwonych 
marynarzy.

po p łu g u !
W wolnej Polsce przechodził 

ruch ludowy różne koleje. Były 
zdrady, było wielu posłów juda- 
szów. którzy zdradzili swoich wy­
borców i poszli do koryta aby tyć, 
choć ich bracia cierpią nędzę. Za­
klinali się ci zdrajcy i mówili, że 
oni noszą w sobie ewangelję ludo­
wą, której im nikt nie wydrze, a 
jednak zdradzili.

Nasz senator Wiktor Kulerski 
przetrwał prześladowania niemiec-

Z o sta tn ie j  c liw ili

Z w ycięstw o p o lsk ie
w Turnieju Lotniczym

Wczorajszej niedzieli w między­
narodowym Turnieju Lotniczym 
odbyła się ostatnia próba, która 
zadecydowała ostatecznie o zwy­
cięstwie. Próba ta polegała na roz­
winięciu największej szybkości lo­
tu i przebyciu w jaknajkrótszym

kie, niech mu Bóg da sil, aby Drze- czasie trasy 300 km. Do konkursu
trwał czasy dzisiejsze i dożył dol­
ski Ludowej. Do tego jednak i my 
musimy dołożyć wysiłku i starań, 
aby w 40 rocznicę „Gazety Gru- 
dziądzkiej“ pomnożyć liczbę czy­
telników choć jeszcze raz tyle.

Kochani Bracia, to nie jest tru­
dno aby każdy zjednał jednego czy­
telnika, potrzeba tylko szczerej 
chęci, aby przełożyć, przetłoma- 
czyć sąsiadowi, że nie możemy do­
puścić do tego, aby gazeta, która 
istnieje 40 lat, dziś była zniszczona 
a .jej wydawca zrujnowany. To by­
łaby czarna niewdzięczność z na­
szej strony. Nie wierzcie różnym 
nowym gazetom sanacyjnym, któ­
re tysiącami rozsyłają za darmo, 
aby Lud ogłupić, ale stać twardo 
przy tej, która przez 40 lat nie 
zdradziła i nie zdradzi.

Nie chcąc być gołosłownym, da­
łem słowo, że na 1 października 
zjednam dziesięciu nowych czytel­
ników i słowa dotrzymam.

Andrzej Lewiński 
wiceprezes zarządu wojew. S. Ti. 

na Pomorzu.

tego stanęło 19 maszyn, wśród nich 
sześć polskich.

W godzinach popołudniowych 
na lotnisku mokotowski em w 
Warszawie zgromadziły się nie­
przejrzane masy publiczności.

O godz. 4 popol. samoloty wy­
startowały do konkursu. Wśród 
niebywałego napięcia oczekiwano 
powrotu zawodników. O godzinie 
5 min. 12 ukazał sio na horyzoncie 
pierwszy samolot. Wśród niemilk­
nących oklasków wylądował kpt. 
Bajan; po nim Pionczyński (Pol­
ska). Dalej lądowali Seidemann 
(Niemcy), Arnbrus (Czechosłowa; 
cja), Osterkamp (Niemcy) i  ̂dalsi 
lotnicy. Po obliczeniu punktów za 
dokonany lot komisja międzynaro­
dowa ustaliła, że dwa pierwsze 
miejsca w Turnieju Lotniczym za­
jęli Polacy — Bajan i Plonczyński.

Owacjom na cześć zdobywcy 
kpt. Bajana nie było końca. Oby­
dwu zawodników, t. j. kpt. Bajana 
i p. Plonczyńskiego zasypano kwia­
tami, a p, Prezydent Rzplitej uca­
łował ich.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 15-go września 1931 r. — Płacono złotych za 100 kg:

Warszawa
19.00- 20,00
17.00- 17,50
17.00- 18,00
20.50- 22.00
14.50- 15,00

Pszenica 
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka pszen.65% 28,00—30.00 
Mąka żytnia 65% 24,00—25 00 
Otręby pszenne 11,50—12,00 
Otręby żytnie 10,50—11,00 
Rzepak 42,00—44,00
Groch polny 30,00—32,00
Kuchy rzepak. 14,50—15,00 
Kuchy lniane 19,00—19,50 
Ziemniaki jad. 2,75— 3,25
Gryka —
Słoma luźna —,— —s— 3,00-
Słorna prasow. — —1 3,50-
Siano luźne —,— —,— 7,75-

Siano praso w. —,— —.— 8,25-

Póznań
18.25- 18,75
17.50- 17,75
18.50- 19,00
21.00- 21,50
16.75- 17,25
28.00- 28,50
22.00- 23,00
11.25- 11,50
11.75— 1275
42.00- 43,00 
21,50 22.00
14.50- 15,60
19.00- 19,50 
4,50- 4,75

Kraków
19.00— 19,50
16.25- 16,50 
15,75-16,25 
16,50 tą 50
13.00— J I 50
34.00— 35.00
25.00— 26,00
10.25- 10,50
10.25- 10.50
33.00— 34,00
23.00 25.00
14.00 15,00
20.00 20,50
4.50 5,00

Bydgoszcz
18.25— 18,75
17.50- 17,75
19.00- 19.50 
21.09—21.50
17.25- 17,75
27.50- 28,50
22.00- 22,50
11.50- 12,00 
1200-12.75
40.00- 43,00
26.00- 28,00
15.50- 16,00
19.50- 20,50
4,00- 4,25

W ten sposób puhar, zdobyty 
przez ś. p. Żwirkę i Wigurę w za­
wadach Turnieju Lotniczego w 
1932 roku, poraź drugi zdobyty zo 
stał przez zawodników polskich.

Puhar ten, ufundowany przez 
Aero-Klub Francji, przechodzi na 
własność tego państwa, którego 
ekipa zdobędzie go trzykrotnie. 
Dotychczas puhar ten zdobyty był 
dwukrotnie przez Niemców i wczo­
raj zdobyty został poraź drugi 
przez Polskę.

Następny Turniej Lotniczy od­
będzie się za 2 lata, to jest_w roku 
1936-tym a urządzony będzie przez 
Polskę. .

3.25
3.75
8.25
8.75

Z przed 40-tu laty
„G a zeta  G ru d zią d zk a  * 

z d n ia  19. IX. 1895*

NOWY SZTURM PRZECIW 
NASZEJ NARODOWOŚCI.

Aby nas zniszcyć materialnie i wy­
zuć z posiadania ziemi wysyła założo­
ny przez hakaty stów „Landbankw w 
Berlinie swych agentów, szukając ko- 
goby z naszych wykupić i z roli wysa­
dzić.

Sądzimy, że z okazji sprawy Mile- 
szewskiej rodacy nasi przekonali się 
dokładnie, iż zdrada to i grzech praw­
dziwy, jeżeli kto nieprzyjaciołom na­
szym sprzedaje ziemię. Chyba więc 
nie łatwo kto na podobny postępek się 
zdobędzie, nie chcąc ściągnąć na siebie 
hańby i pogardy oraz kary Boskiej.

Ta sama spółka H. K. T. już odda w* 
na w tym samym celu stara się osiecL 
lać niemieckich kupców, rzemieślnik 
ków, lekarzy, adwokatów itp. w okoli­
cach polskich.

Nam t0 nic nie zaszkodzi, jeżeli tyk 
ko, tak jak Niemcy biorą sobie do Po­
mocy adwokatów niemieckich itd. falc 
i my Polacy polskich adwokatów w; 
razie potrzeby wzywać będziemy do 
rady i obrony. Naturalnie powinniśmy 
tak samo popierać swoich lekarzy, 
kupców i rzemieślników, bo jeżeli te­
go nie uczynimy, to wygrają Hakaty- 
ści i, dopną swych straszliwych celów:.

JOSEPH GOLLOMB

' Groźne eksperymenty Galio
(T h e  s u b t l e  t r a i l )  (1 7

Przekład autoryzowany z angielskiego

Bracia, wybiegli do hallu. Nie­
znajomy szedł po schodach. Jerry, 
który właśnie majstrował w ba­
wialni nad radjatorem, miał w rę­
ku wielki klucz francuski, jego 
brat, szofer — rewolwer służbowy.

Nieznajomy zatrzymał się u 
stóp schodów z miną człowieka, 
który znalazł się przed wysokim 

 ̂ murem i duma jak go przeskoczyć, 
i ' Gaił, która szła zaraz za nim, 

rzekłar
— Zaprowadźcie go do bibljo- 

teki.
Nieznajomy wszedł szybko do 

bibljoteki, okazując zdumiewające 
w danym wypadku zniecierpliwie­
nie.

Niesamowity gość począł tracić 
resztki cierpliwości.

— Prosiłem telefonicznie sekre­
tarkę pani o drobną informację.

 ̂ Gdyby mi była podała wymiary 
sypialni ojca pani, byłbym tu nie 
przychodził, >

— Dlaczego pan się upierał, 
skoro raz panu odmówiła!

Gaił miała sprzeczne wrażenie, 
że dziwny intruz nie odpowiada 
jej, żeby ją uspokoić, lecz odrucho­
wo, z nakazu dobrego wychowania, 
bo zasadniczo jest człowiekiem nie 
liczącym się z uczuciami innych.

— Chciałem się utwierdzić w 
przekonaniu, że ojciec pani został 
zamordowany.

Gaił zwróciła się do Jerrego.
— Wypuść tego pana, ale przy­

pilnuj, żeby wyszedł za bramę.
I odwróciła się, żeby odejść. 

Ga.lt, jakby chcąc ją zatrzymać do­
dał szybko:

— Zamordowany przez kogoś, 
kto wiedział, że ojciec pani cierpiał 
na klauistrofobję.

Domyślła się, że wyraz ten był 
terminem medycznym. Użycie go 
wskazywało, że domniemany war­
iat mógł być uczonym. Trochę za­
interesowana zapytała:

— Czy pan czytał w jakich oko­
licznościach ojciec umarł!

— Tak.
— I że sędzia Wicks i ktoś dru­

gi byli naocznymi świadka,mi!.

— Wiem.
— I pomimo to utrzymuje pań, 

że ojciec został zamordowany!
Galt zbliży] się do niej, a bracia 

Ohannersowie do niego, bo w za­
chowaniu się jego zaszła wyraźna 
zmiana. Przestał śpieszyć się z 
odejściem i całe swe zainteresowa­
nie zwrócił na Gaił. Obaj służący 
i ona odczuli instynktownie, że nie 
zainteresował się nią wcale jako 
kobietą. Poprostu patrzył na nią 
takim wzrokiem, jakby miał przed 
sobą eksponat naukowy.

— Gdybym wiedział ,że X jest 
chory na serce — rzekł, kładąc na­
cisk na każdy wyraz — i gdybym 
chciał się go pozbyć, to postarał­
bym się ściągnąć na niego jakieś 
silne wstrząśnienie, któreby go za­
biło. Ja, naturalnie, byłbym gdzieś 
daleko. Naoczni świadkowie i ko- 
roner orzekliby, że zmarły zginął 
naturalną śmiercią. W taki sam 
sposób ktoś, kto wiedział, że puł­
kownik cierpiał na klaustrofobję, 
mógł się mu posłużyć tym defek­
tem, jako narzędziem mordu.

Gaił przyjęła to oznajmienie 
bez wrażenia.

— Niech pan idzie na policję,
tam może zainteresują się pańską 
teorją. ^ -

Chciała już odejść, kiedy zoba­
czyła na ustach Gałta kwaśny 
uśmiech.

— Mam wrażenie, że pani nie 
wie, co to jest klaustrofobja — 
rzekł.

— Nic mnie to nie obchodzi.
Była już kolo drzwi. Nagle, ze­

lektryzowana jego słowami, przy­
stanęła i zawróciła.

— Klaustrofobja polega na 
chorobliwym strachu przed ciasną 
przestrzenią. Człowiek, dotknięty 
nią w najostrzejszej formie, wy­
obraża sobie ciągle, że jest zamu­
rowany w grobie. Woggle zaś sama 
myśl znalezienia się w małym po­
koiku, korytarzyku, czy alkowie, 
przy prawna go o lepki pot strachu.

Wygłosił to objaśnienie tonem 
człowieka, który chce zahipnotyzo­
wać słowami. Dwaj służący spoj­
rzeli z przestrachem na Gaił, której 
twarz, włącznie do warg stała się 
blada jak płótno, a czoło okryło się 
kroplami potu. Oddychała przytem 
tak szybko, jakby jej zaczynało 
brakować powietrze. Galt podszedł 
bliżej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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CrJilazdo k o m  u n is tó w
w m ieszkania fabrykanta

Stracił pięciu synów na wojnie
i nie dostał zaopatrzenia

inwalidzKiegoŁódzkie władze bezpieczeństwa pro­
wadząc od dłuższego czasu obserwacją 
natrafiły na świetnie zorganizowaną 
jaczejkę komunistyczną.

Zlikwidowana jaczejka ma posmak 
pewnej sensacji. Kierownikiem ja- 
czejkj był emigrant niemiecki Zender 
Zełwer, brat właściciela fabryki poń­
czoch „Paw“, znanego na terenie Łodzi 
przemysłowe^ jedwabniczcgo.

W chwili wkroczenia policji do mie­
szkania Zelwera robota szła w całym 
pędzie. Drukowano odbitki komuni­
styczne, a przy biurkach zajęte nie­
wiasty, pracowały nad redakcją no­
wych odezw.

Szczegółowa rewizja dała obfity ma­
tur jał, znaleziono bowiem dużą ilość 
bibuły komunistycznej, pieczątki, ma­
szyny do powielania itp. dowody.

Jednocześnie aresztowano organiza­
tora jaczejki Zendera Zelwera, oraz 
j ego pomocnicę 20-letnią Esterę Seiden- 
wurmównę córkę właściciela fabryki

Konserwatyści radzą
W ostatnich dniach ubiegłego ty­

godnia odbyło się posiedzenie grupy 
zachowaczej B.B. pod przewodnictwem 
ks. Janusza Radziwiłła. Na posiedze­
niu team, jak mówią, zastanawiano się 
nad tatkyką, jaką należy przyjąć wo­
bec ataków lewicy sanacyjnej na kon­
serwatystów. W rezultacie postano­
wiono podobno zaczekać na wyniki do­
chodzeń przeciwko hr. Henrykowi Po­
tockiemu i wstrzymać się od oficjalnej 
akcji odwetowej. Uchwała ta zdaje 
się jednak ni© przeszkadzać różnym 
prywatnym poczynaniom, zmierzają­
cym do ujawnienia działalności człon­
ków. jasnych grap BIB.

Fermenty w Zw. Legionistów
.Wojewoda kielecki, a były dyrektor 

biura sejmowego p. Władysław, Dzia­
dosz nadesłał na ręce prezesa Związku 
Legionistów Płk. Sławka list, zawiada­
miaj ąerŷ go o zrzeczeniu się wicepreze- 
sury związku legionistów i godności 
członka zarządu związku. Płk. Sławek 
przyjął rezygnację p. Dziadosza z wi- 
cepręzesnry, odmówił natomiast przy­
jęcia rezygnacji z godności członka za­
rządu.

Rezygnację p. Dziadosz tłumaczy 
dużym fermentem w związku legjoni- 
stóiw i nieporozumieniami, jakie wyni­
kły między skrzydłem prawem a le­
wem tej organizacji.

pończoch, oraz 22-letnią Helenę Krau­
se, również córkę fabrykanta.

Wszystkich aresztowanych odsta-

W Indjach przeprowadzono staty­
stykę urodzin, która ujawniła okrop­
ny stan zdrowotny wśród dzieci hin­
duskich.

Według tej statystyki umiera co­
rocznie półtora miljona niemowląt o-

Według rytuału żydowskiego odby­
ła się w Samborze symboliczna uro­
czystość oczyszczenia się z grzechów 
przez rzucanie okruszyn d© wody.

Ponad 150 żydów skupiło się na 
przerzuconym przez rzeczkę Młynów­
kę moście. W pewnym momencie nie 
wytrzymały wiązania starego, od kil­
ku już lat nie odnawianego mostu na- 
poru tłumu i runęły do rzeki. Pozba­
wiony oparcia most przechylił się na­
przód w. jedną stronę, a następnie roz­
leciał się za kilka sekund.

BRR

Najwyższy Trybunał Admini­
stracyjny rozpatrywał ostatnio

dzinę i brać ładunek 500 kg bomb. W 
ten sposób nowe samoloty będą mogły 
dokonywać lotu z Szanghaju do Tokio 
bez potrzeby zatrzymywania się celem 
zaopatrzenia się w paliwo. Zamówie­
nie zostało już wykonane.

ruszył pełnym gazem i awjonetka 
z wielką siłą popędziła, uderzając 
w drzwi hangaru, gdzie znajdowa­
ła się grupka ludzi.

Śmigło uderzyło niejakiego Jan­
tę. Ciężko rannego przewieziono 
do szpitala, gdzie wkrótce zmarł. 
Drugą ̂ ofiarą jest Emilja Koniecz­
na z Katowic, która ma zdruzgo­
tane nogi.

raz 2045 tysięcy matek. Przyczyn tej 
katastrofalnej śmiertelności wśród 
dzieci i matek dopatrywać się należy 
w zaniedbaniu najprymitywniejszych 
przepisów higienicznych.

Wśród zgromadzonego na moście 
tłumu zapanowała niesłychana panika. 
Część zebranych zdołała się jeszcze do­
stać na brzeg, zaś przeszło czterdzieści 
osób — zarówno mężczyzn, jak i kobiet 
— wpadło z wysokości ponad czterech 
metrów do Młynówki. Na szczęście 
wskutek spuszczenia tamy, woda nie 
była wielka i nie przekraczała w żad- 
nem miejscu wysokości metra.

Kilkanaście osób zostało kontuzjo- 
nowanych, kilka ciężko rannych.

sprawę, wytoczoną przez 70-letnie- 
go Michała Lewandowskiego, któ­
remu władze odmówiły zaopatrze­
nia inwalidzkiego, mimo iż stracił 
5-ciu synów na wojnie. Minister­
stwo Skarbu, które mu odmówiło 
tego zaopatrzenia, dowodziło, że 
ma dostateczne zaopatrzenie, albo­
wiem pobiera wsparcie w gminie 
w sumie... 21 zł. miesięcznie.

Najwżyszy Trybunał Admini­
stracyjny uznał, że Lewandowskie­
mu przysułguje w całej pełni żą­
dane zaopatrzenie inwalidzkie, 
gdyż wsparcie gminne nie stanowi 
zaopatrzenia, a ma ono jedynie na 
celu zapobiec żebractwu, a nie za­
pewnić minimum egzystencji w 
zrozumieniu ustawy inwalidzkiej, 
na którą się Ministerstwo Skarbu 
powoływało.

Pożar ropy na statku
Na francuskim statku rybackim 

„Dunkierka 597“, wiozącym 2.000 litrów 
ropy maszynowej, wybuchł "pożar. Pło­
nącemu okrętowi, znajdującemu się na 
wysokości Ostendy, pośpieszył z pomo­
cą holownik belgijski. Dotychczas brak 
wszelkich wiadomości o losie załogi.

•
Żaba wywołała panikę

Wi Łodzi na ulicy Narutowicza 
miało miejsce niezwykłe wydarze­
nie. Jednemu z przechodzących 
uczniów szkolnych z pudełka wy­
padło kilka żab. Jedna z tych żab 
skoczyła na pantofel przechodzą­
cej kobiety, która z przerażenia 
narobiła takiego alarmu, że prze­
chodnie w panice zaczęli chować 
się do bram lub uciekać. Wskutek 
zamieszania stanęły tramwaje i 
auta. Przerwa trwała kilkanaście 
minut, zanim wyjaśniono sprawę.

CENY ZBOŻA W KRAJU 
I ZAGRANICA.

Przeciętne tygodniowe ceny czterech 
głównych zbóż w okresie od 10 do 16 
września 1934 r. wg. obliczenia biura 
giełdy Zbożowo - Towarowej w War- 
sza wie. Ceny rozumieją się za 100 kg 
w złotych.

Giełdy krajowe:

wiono do więzienia śledczego.

22 samoloty bombowe Ola Chin
„New York Herald Tribune" dono­

si, że jedna z fabryk lotniczych w Ka­
lif ornji otrzymała zamówienie na 22 
samoloty bombowe najnowszej kon­
strukcji dla Chin. Samoloty te będą 
mogły rozwijać szybkość 400 km na go-

Tragiczne shutKi swawoli
Podczas uroczystości powitania 

na letnisku w Katowicach naszych 
bohaterów Atlaatyckich Adamowi­
czów. zdarzył się tragiczny wypa­
dek, który pociągnął za sobą dwie 
ofiary w ludziach.

Kiedy na lotnisku przebywał 
jeszcze tłum, jeden z obecnych zbli­
żył się do awjonetki, należącej do 
Katowickiego Aeroklubu i pokrę­
cił śmigło. Niespodziewanie motor

Straszliwa śmiertelność wśród dzieci hinduskich

Zawalenie się mostu pod modlącymi
się żydami

Z Kłajpedy donoszą, że dyrektorjat 
klajpedzki wydał rozporządzenie, na­
kazujące usunięcie wszystkich szyldów 
kupieckich oraz firmowych w języku 
niemieckim. Rozporządzenie dyrek­
tor jatu uzależnia utrzymanie napisu w 
języku niemieckim od równoczesnego 
umieszczenia na szyldach poprawne J 
go tekstu litewskiego na czołowem
miejscu. Rozporządzenie musi być wy-t . ,
konane do dnia 15 października pod [Miasta Brunnen i Schwyz odcięte od świata wskutek oberwania się chmury, 
groźbą nałożenia wysokich kar. I Drogi sa zalane wodą, komunikacja kolejowa przerwana.

Miasto w płomieniach
Z Kowna donoszą, że w miasteczku 

ŁukniM pod Telszami na Litwie wy­
buchł pożar, który spowodu silnego 
wiatru zaczął rozszerzać się z niesły 
chaną szybkością. Gdy oddziały stra­
ży ogniowej z pobliskich miejscowości 
pizybyły na miejsce pożaru, % mia­
steczka padło pastwą płomieni. Spło­
nęła m. in. synagoga żydowska. Dopie­
ro nad ranem udało się opanować po­
żar. Przyczyny klęski żywiołowej nie 
zostały dotychczas ustalone.

ŻYWIOŁOWA KATASTROFA W SZWAJOAEJL

■

Pszen. Żyto Jęcz. Owies
Warszawa 20,00 17,25 21,25 14,87
Gdańsk 19;83 19,07 23,83 17,08
Poznań 19,24 17,67 21,75 16,82
Bydgoszcz 19,07 17,67 21,87 16,86
Łódź 21,12 16,87 35,81
Lublin 18,30 16,25 18,00 .13,75
Równe Wał. 16,81 14,95 18,06 12,55
Wilno 18,27 15,56 14,92
Katowice 20L11 16,97 15,54
Kraków 20J5 16,27 9 13,37
Lwów 18,12 16,82 12,75

Giełdy zagraniczne:
Berlin 41,60 33,28 42,64 36,50
Hamburg 19,44 14,83 19,44 13,18
Praga 36,59 28,54 30,36 25,45
Brno Mor. 34,32 26,84 29,59 24,53
Wiedeń 35,59 25,19 29,12 22,25

Ceny w Hamburgu na zboże ame-
rykańskie bez cła.

'U,NE LOTNICTWO
i powszechnie zorganizowana 
obrona przeciwgazowa ochron} 
nas przed niespodziewanym 
atakiem wroga, :: :: :s

A,

V

• f  V
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>i Środa: Januarfc._,j. Wschód sł. 5.24;
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jj Czwartek: Eustachego. Wscb. si. 5,26;
| zach. 5.49. Wgeh. księż. 16,33: z. 1,26.

Zapalenie. Już starzy mistrzo­
wie sztuki lekarskiej przyznawali 
z uznaniem natrualnej wodzie gorz­
kiej „Franciszka Józefa*4 zaletę, 
jako zasługujący na zaufanie śro­
dek czyszczący jelita.
‘■V. * 1 ' ...... ' ' ' ■  .....

* DZISIEJSZY NUMER ..GAZĘ- 
TV“ wydajemy w objętości 6 stron. 
Zarazem dołączamy bezpłatny dodatek
„DOBRA gospodyni*.

<s eiita* a  8 we,

ZAJŚCIA W FABRYCE ŁÓDZKIEJ.

czterech innych gospodarzy. Straty 
wynoszą około 26.600 zł.

We wsi Zatoytów pod Zamościem 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem powstał pożar w zagro­
dzie Stanisława Barana. W rezultacie 
spłonęły cztery domy mieszkalne, 13 
budynków gospodarczych, zbiory, oraz 
część inwentarza żywego i martwego. 
Straty i w tym pożarze sięgają 26 860; 
złotych.

hJaćo/joEsSca.

ZABIŁ BRATA, BO MIAŁ 
NARZECZONĄ POLKĘ.

W domu przy ul. Pijarów nr. 24 we 
Lwowie powstała bójka między brać­
mi Atanazym i Piotrem Boj&nowski* 
mi, w czasie której pierwszy strzelił 
do brata z rewolweru, raniąc go ciężko 
w głowę. Rannego odwiozło pogotowie 
ratunkowe do szpitala, gdzie zmarł 
w czwartek w południe. Zabójcę aresz­
towano.

Tło zbrodni jest dość niecodzienne. 
Atanazy Bojanowski, uważający się za 
Ukraińca, miał za złe,bratu, iż narze­
czoną jego była Polka, Jadwiga Pin. 
Na tem podłożu dochodziło między 
braćmi do gwałtownych starć. Na 
krótko przed zbrodnią Atanazy Boja­
nowski napadł p. Pin, w ogrodzie Ko­
ściuszki i uderzył ją w twarz.

WYROK NA SZPIEGÓW.

Sąd okręgowy we Lwowie rozpatry­
wał sprawę Pawła Dudenei i inż. Ro- 
maneńki, oskarżonych o szpiegostwo 
na rzecz jednego z państw ościennych. 
Dudencia skazany został na 4 lata wię­
zienia, a Romaneńko na 1 rok. Rozpra­
wa toczyła się przy drzwiach zam­
kniętych.

ZJAZD LEKARZY.
W Oszmianie na Wileńszczyźnie od­

był się 2-dniowy .zjazd lekarzy powia­
towych i kierowników ośrodków zdro­
wia z terenu woj. wileńskiego. W zja­
ździe wzięli udział: zastępca dyr. de-

Zjazd powiatowy Stron. Lud.
w MaKowie

W dniu 26 sierpnia odbył się w Ma- oraz sprawa wybhrów sanahtesądowych

Po dwutygodniowej przerwie, która 
spowodowana była zatargiem na tle 
stosowania kar, miała być uruchomio­
na nanowo tkalnia fabryki „Seheibler
i Grohman14 w Łodzi zatrudniająca 
przed przerwą 2506 robotników. Gdy 
wszyscy robotnicy przyszli przed fa­
brykę, oznajmiono im, że bedzie przy­
jętych tylko 490 ludzi. Nieprzyjęci ro­
botnicy zatarasowali wtedy bramy fa­
bryki. Gdy ich stamtąd usunięto wy­
walili parkan otaczający tkalnię i we­
szli na dziedziniec, a następni© do sal 
fabrycznych, zajmując swe miejsca 
przy warsztatach. Wobec takiego sta­
nu rzeczy dyrekcja fabryki oświadczy­
ła, że tkalnię unieruchamia. Po dłuż­
szych pertraktacjach robotnicy usunę-, 
li się z fabryki.

UCIECZKA CYGANEK Z ARESZTU.

Z aresztu w Łukowej w pow. biłgo­
rajskim, zbiegły po przepiłowaniu krat 
dwie cyganki, Marjanna Białun i Anna 
Waja.

KOMORNIK
POWODEM SAMOBÓJSTWA'.

Do mieszkania Michała Szałecklego 
zamieszkałego przy ul. Ogrodowej w 
Białymstoku przybył komornik, aby 
zabrać prosiaka na pokrycie należno­
ści.

kowie Zjazd Powiatowy S. L. na były 
powiat makowski, przy udziale 153 
członków Kół ludowych. Na 40 gmin 
ziemi makowskiej, przybyli delegaci z 
37 gmin. Zagaił dotychczasowy prezes 
Zarządu pow. p. Wincenty Zajda, któ­
ry też objął przewodnictwo, sekretarzo­
wał Wł. Mirek Z Jordanowa. Przewod­
niczący Zarządu złożył sprawozdanie 
z czynności Zarządu i pracy organiza- 

'! 'jyjnej w Makowskiem.
Następnie poseł p. Brodaoki wygło­

sił dłuższy referat ujmując w przemó­
wieniu treściwie całokształt życia Pou 
litycznego i gospodarczego w Polsce. 
Przemówienie nagrodzono oklaskami.

Nawiązując do spraw poruszonych 
w referacie i podkreślając miejscowe 
bolączki, przemawiali p. Wincenty 
Zajda, p. Władysław Mirek, redaktor 
czasopisma „Wieś jej Pieśń44, p. dr. 
Michał Hołda, p. Józef Fortuna, p. 
Ludwik Kudżia i p. Władysław Za- 
chura.

Tematem obrad były sprawy poli­
tyczne, gospodarcze, organizacyjne

do gmin (Wiejskich.
Kiedy na porządku daieamym zna­

lazła się sprawa likwidacji Zarządu 
powiatowego (w śład za zniesieniem 
powiatu politycznego) — delegaci jed­
nogłośnie oświadczyli się za utrzyma­
niem dotychczasowej organizacji poli­
tycznej.

Następnie przystąpiono do wyboru 
Zarządu pow. i Komisji rewizyjnej. 
Prezesem został wybrany ponownie P- 
Wincenty Zajda, wiceprezesem P. Jó­
zef Chorąży z Sidziny i p. Ludwik Hu- 
dzia z Budzowa, sekretarzem p. Wła­
dysław; Mirek, redaktor „Wsi44 z Na­
prawy, skarbnikiem pi Władysław Za 
ohura z Makowa. Na członków Zarzą­
du wybrano ludzi, ^którzy w dotych­
czasowej pracy w; Stronnictwie, zapi­
sali się dobrze, jako ruchliwi i wpły­
wowi działacze w Makowssczyźnie. — 
Wyrażono hołd dla przywódcy ludu.

Po uchwaleniu rezolucyj i odśpie­
waniu pieśni; „Gdy, naród do boju44 — 
zjazd zamknięto. ‘ Wł. Mirek.

Dłużnik tak przejął się tem, że usi­
łował pozbawić się życia przy pomocy 
noża kuchennego. Na szczęście komor­
nik odstąpił od zajęcia, ratując tem 
życie Ssałeckiego.

106-ietnia staruszka pieszo poszukuje
złodzieja

ŁAJDACKI WYBRYK PRZYCZYNĄ 
ŚMIERCI.

We wsi Chęciny pod Garwolinem 
zginęła w tragicznych okolicznościach 
mieszkanka tej wsi, 70-letnia Agniesz­
ka Rzętowska. Weszła ona po drabi­
nie na strych, by rozwiesić bieliznę. 
Tymczasem dzieci odsunęły drabinę. 
Staruszka schodząc ze strychu, nłe za­
uważyła tego i runęła na ziemię, zabi­
jając się na miejscu.

Do komiśarjatu policji w Drohoby­
czu przybyła z Rychcic, wioski odle­
głej od miasta o 8 kim., staruszka 
Mar ja Kornalewicz zgłaszając, że nie­
jaki Jan Oczko, mieszkający z jej cór­
ką, wtargnął do mieszkania, gdzie 
skradł pierzynę, poduszkę oraz rozma­
ite sprzęty, wartości 35 zł.

Zapytana o wiek, odpowiedziała 
Kornalewiczowa, że ukończyła już sto 
lat, co istotnie stwierdziła metryką, 
dodając, że nie jest ona śoisla, bo wła­

ściwie liczy już obecnie 108 „wiosen** 
życia. Pamięta dobrze powstanie z 
1863 r. Pochowała już dwóeh mężów, 
ma czworo dzieci, wielu wnuków i pra­
wnuków. Drugi jej mąż zginął na woj­
nie i jako wdowa pobiera za niego 
rentę. Czuje się doskonale, nigdy nie 
chorowała, o śmierci jeszcze nie myśli, 
byłaby nawet chętnie wyszła raz jesz­
cze zamąż, ale „dzisiejsi mężowie nie 
potrafią uszanować kobiety4*.

ZBRODNICZY ZAMACH * 
NA PLEBAN JE.

W nocy z dnia 6 hm. usiłowano pod­
palić zabudowania parafjalne w Chę­
cinach w kieleckiem.

W tym celu nieustalony dotychczas 
sprawca, namoczy! w nafcie szmaty 1 
podpaliwszy je podrzucił pod zabudo­
wania. Na szczęście pożar w począt­
kach spostrzeżono i ugaszono.

GROŹNE POŻARY 
W ŁUBELSZCZYŹNIE.

We wsi Stara Wieś pod Węgrowem 
wskutek uderzenia pioruna spłonęło 
gospodarstwo rolnika Morawskiego i

Po 19 latach wykryto mordercę
W roku 1915 kiedy wojska niemiec­

kie zajmowały Polesie w pow. kosow­
skim dokonano straszliwej zbrodni, 
wymordowano mianowicie w pobliżu 
wsi Piaski w skromnym domku rodzi­
nę nadgajowego lasów państwowych 
Zaleskiego.

Przymusowa ewakuacja wszystkich 
mieszkańców do Rosji przed nadej­
ściem wojsk okupacyjnych zatarła 
wszelkie ślady zbrodni.

Dopiero teraz po 19 latach zgłosił 
się do posterunku policji w gminie

Borkogiczyce niejaki Aleksander Ku- 
linicz ze wsi Żytlin, który złożył sen­
sacyjne zeznania. Oświadczył on, że 
sprawcą wspomnianej zbrodni był oj­
ciec jego Bazyli. Morderca przyznał 
się do zbrodni i oświadczył, że morder­
stwa dokonał w celach rabunku. Bazy­
lego aresztowano. Aleksander Kuli- 
nicz podał ze swej strony, że zdecydo­
wał się oskarżyć własnego ojca, ponie­
waż prowadzi z nim spór na tle mająt­
kowym, - ' ^

partamentu zdrowia w Min. Opieki 
Społecznej i naczelnik wydziału zdro­
wia wileńskiego urzędu wojewódzkie­
go. Na zjeździe omówiony był szereg 
zagadnień z dziedziny zwalczania cho­
rób epidemicznych.

2 OSOBY ZABITE PRZY EKSPLOZJI 
STAREGO POCISKU.

Przy budowie drogi kołowej Łuck— 
Włodzimierz pod wsią Serniczki robot- 
nicy odkopali pocisk armatni z okresu 
wojny światowej. Podczas manipulo. 
wania pociskiem nastąpił wybuch. Za­
bici zostali dwaj robotnicy i dwa ko­
nie, dwóch pozostałych robotników i 
dwa konie odłamki pocisku poraniły.

UCIECZKA PRZED KARĄ 
WIEZIENIA.

W swoim czasie w Wilnie wiele ha­
łasu wywołała głośna sprawa W. Al* 
pera oraz przemysłowca Szereszew- 
skiego, oskarżonych o usiłowanie prze­
kupienia sędziego śledczego celem 
przedwczesnego zwolnienia z więzie­
nia studentki uniwersytetu wileńskie­
go Reginy Szereszewskiej, oskarżonej 
o działalność komunistyczną. Alper. 
który został skazany na 2 lata więzie­
nia, został do chwili uprawomocnie­
nia wyroku zwolniony za kaucją.

Sąd Apelacyjny w Wilnie i Sąd 
Najwyższy w Warszawie zatwierdziły 
wyrok I instancji. Gdy Alper dowie­
dział się o uprawomocnieniu wyroku 
uciekł z Wilna zagranicę. Władze są­
dowe rozpisały za nim listy gończe.

Zjazdy i zgromadzenia
S tr o n n ic tw a  L u d ó w  g o

CZĘSTOCHOWA. We wtorek, dnia 
18 września odbędzie się w lokalu Se­
kretariatu S. L. w Częstochowie po­
siedzenie Zarządu Powiatowego S. L., 
na które przybędzie z Warszawy se­
kretarz naczelny dr. Gralińskl.

BŁONIE. 20 września we wsi Bi­
skupice powiatu błońskiego odbędzie 
się zebranie Stron. Lud. z udziałem po­
sła Krysy. Początek o godz. 6 wieczo­
rem.

WĘGRÓW. 23 września w Wólce 
Paplińskiej gm. Stara Wieś odbędzie 
się zgromadzenie ludowe.

RADZYŃ. 23 września w Sekretar­
iacie Pow. w, Międzyrzecu odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Pow. S. L. oraz 
konferencja prezesów i sekretarzy Kół 
z powiatu radzyńskiego.

SEKRETARJATY
STRONNICTWA LUDOWEGO.

PIOTRKÓW. Zarząd Powiatowy S. 
L. zawiadamia, że został otwarty Se­
kretariat w Bełchatowie, ul. Stary Ry­
nek Nr. 18 w domu p. Balda (koło re­
mizy strażackiej) i czynny jest, w po­
niedziałki i piątki; udzielane są wszel- 
ke porady prawne i organizacyjne o- 
raz przyjmowana jest prenumerata 
pism ludowych.

SIERPC. Sekretariat S. L. mieści 
się przy ul. Płockiej 12 (na górze) i 
czynny jest w każdy wtorek od godz. 
.10 do 3 p© Pol.; załatwiane są wszyst­
kie sprawy obchodzące rolników-lu- 
dcwców. '

CHCESZ DOBROBYTU 
DLAB0ESKI I SIEBIE?

Pracuj wydajnie, oszczę- fO&j 
dzaj i kupuj tylko wy- 
roby krajowe. — — —



Str. 6. . G A Z E T A  KK UD ZI A D Z E  A** Nr. 109.

D n cli w  p ostac i węża
Sosnowiecki „Express Zagłębia44 do 

nosi z Niwki:
Mieszkańcy Niwki, Modrzęj owa 

sąsiednich okolic żyją od kilku dni 
pod wrażeniem niezwykłego opowiada­
nia jednego z wieśniaków ze wsi Dą 
browy pod Jaworznem, że przechodząc 
przez las natknął się na węża. Wąż 
wypełznął z krzaków i począł posuwać 
się w stronę wieśniaka, który rzucił 
się do ucieczki. Gad począł pełzać za 
uciekającym. W pewnym momencie 
wąż zniknął w krzakach a jednocze­
śnie z pośród drzew dał się słyszeć 
głos:

— Nie uciekaj! — Stań! — Powiedz 
wszystkim ludziom, aby się poprawili. 
Zło i rozpusta szerzy się dookoła. Po- 
w 'edz im, że jeśli się nie poprawią, 
nie odpokutują za swoje grzechy — to 
będzie źle!

Przestraszony wieśniak stał przez 
dłuższy czas bez ruchu. Chciał ucie­
kać, ale jakaś tajemnicza siła przyku­
ła go na miejscu. Ochłonąwszy z pier­
wszego wrażenia, zdobył się na odwa­
gę i zapytał:

— Ktoś jest duchu? — Czego tfle-
mi;'c chcesz?

V; tej chwili dał się znów słyszeć
głos:

— Chcę, żebyś ludzi ostrzegł, bo 
cicżl  ̂ odpokutują za swoje grzechy!

— Daj mi jakiś znak duchu, bo lu­
dzie mi nie uwierzą.

— Na wszystkich liściach wiśnio­
wych będą wężykowe znaki. Mów o 
tem ludziom i pokazuj im te znaki — 
to ci uwierzą. Pamiętaj rób to, co ci 
kazałem!

Wieśniak Po rozmowie z duchem 
przyszedł do Niwki, gdzie opowiedział 
ludziom o swej przygodzie. Wiado­
mość o tem rozeszła się lotem błyska­
wicy, budząc wśród mieszkańców Niw­
ki i okolic wielkie poruszenie. Od kil­
ku dni nikt o niczem innem nie mówi.

Ludzie chodzą po ogrodach zrywają 
wiśniowo liście i oglądają na nich 
znaki.

Jak nas informują, kilka kobiet w 
Niwoe, chcąc się upewnić cay tajemni­
cze znaki znajdują się wszędzie na li­
ściach wiśniowych, udało się do wsi, 
z której pochodzi wieśniak i tam z 
różnych drzew zerwało po kilka liści 
i przyniosło do Niwki.

Na wszystkich liściach widniały 
wężykowate jasne znaki. Kto nie wie­
rzył albo powątpiewał o prawdziwości 
opowiadań wieśniaka, ten musiał teraz 
uwierzyć.

Kobiety z organizaoyj katolickich 
w Niwce udały się nawet w tej spra­
wie do księdza proboszcza. W szkole 
podobno nauczycielki opowiadają dzie­
ciom o „objawieniu44 jakie miał wie­
śniak. Cała więc Niwka żyje od kilku 
dni pod wrażeniem opowieści wieśnia­
ka.

Przy końcu „Express Zagłębia; do­
daje, że do redakcji jego przyniesiono 
kilka listków wiśniowych, na których 
rzeczywiście widnieją wężykowe znaki.

Zdaje się więc, że redakcja „Ex- 
pressu Zagłębia44 wierzy w tę bujdę 
wężową.

K to  w y g r a ł  w  l o t e r i ę  ?

6-ty dzień.

(Ciągnienie pierwsze)
100.000 zł nr.; 85890.
20.000 zł nr.; 85471 149701.
15.000 zł nr.: 99736.
10.000 zł nr.: 25227.

25956 33223 38587 52279 53702 61776 
82715 85038 92622 103383 103620 106245 

106807 107239 117621 118256 120940 126599 
129493 130408 132998 133922 133990 141290 
147432 150564 157317 158655 164197 167720

7-iny dzień.

(Ciągnienie pierwsze)

2.000
54130

102430
1.000

11262
71497
90557

114557
135328
167977

zł nr.; 
55343 

106121 
zł nr.: 
14741 
74417 
97703 

115090 
147003 
169288.

30521
59179

118634
400

29172
79606

100029
122996
149190

37871
65968

117397
1392

36427
81082

109430
130261
157960

46323
72321

154336.
9397

44770
87102

112472
130849
160395

491."/
7960-*

10107
67443
87616

112718
131418
162549

5.000 zl nr.; 68430 112426 121046. 10.000 zt nr.: 82904 162866.
2.000 zł nr.; 3135 20715 24913 25373 5.000 z| nr.; 20529 35402 46569 70136

28224 36015 44753 49039 87898 107994 J03496 112960 147778.
351683 165814 167178 168538 169021. 2.000 zł nr.: 4591 5078 6841 3888!

1.000 zł ar.: 3157 4636 6382 10357 13437 32373 33588 89059 41159 54343
13954 27870 39092 39791 42195 49390 68895 71857 87328 89244 89994 98535
55361 64751 64946 73952 75732 57116 102146 104163 134525 138046 140264 141510
93267 115950 118228 119529 120869 122478 144326 156056 167437.

127568 128137 133439 138357 138515 140991 1.000 z| nr.: 6007 8738 8989 10001
141587 141919 148602 148773 158699 169579 21717 22063 24330 27863 31381 43195

(Ciągnienie drugie) 47745 47787 57583 57641 69164 81308
50 000 zl nr.: 89938 165060. 86335 85715 107755 108735 112069 114740
20.000 zl nr.: 131582. 117407 128356 139435 140933 142678 145001
10.000 zl nr.: 37191 97140 126627. 145436 147257 148130 150615 152858 159367
5.000 zl nr.; 47760 59122 125594 130953
2.000 zl nr.: 2957 12258 12515 17110 (Ciągnienie drugie)

24019 46710 49116 78716 79760 93595' 15.000 zł nr.: 84778 92119 165238.
95944 97717 101294 116559 134615 135303 10.000 zł nr.: 19$49 71078 138397.

140378 157352 161626. 5.000 zł nr.: 35543 72868 101214 140489
1.000 zl nr.: 2386 3172 15996 169851159379.

rśl a cfijj© program z Warszawy

Wtorek, 18. IX. 6,45 Audycja po­
ranna; 12,10 Koncert Zespołu Salono­
wego; 12,45 Opowiadanie dla dzieci 
młodszych p. t. „Bubi“; 13,00 Dziennik 
południowy; 13,05 Dalszy ciąg koncer­
tu; 15,45 Muzyka lekka; 16,45 Skrzynka 
P. K. O.; 17,00 Recital fortepianowy; 
17,25 Skrzynka językowa; 17,35 Pieśni; 
17,50 Skrzynka pocztowa techniczna; 
18,00 Wiadomości rolnicze; 18,15 Frag­
menty z dramatów muzycznych Wag­
nera; 18,45 Szkic literacki p. t. „Mój 
wybuch wojny44; 19,00 Muzyka lekka; 
19,20 Pogadanka aktualna; 19,30 Dalszy 
ciąg muzyki; 20,00 „Kraina uśmiechu'* 
operetka w 3 aktach; 22,15 Koncert re­
klamowy; 22,30 Koncert solistów; 23,05 
Muzyka taneczna.

Środa, 19. IX. 6,45 Audycja poran­
na; 12J0 Muzyka lekka; 13,00 Dziennik 
południowy; 13,05 Fragmenty chóral­
ne; 15,45 Fragment teatralny; 16,00 > 
„Wśród śnieżnych olbrzymów** — re­
portaż muzyczny; 16,45 Pogawędka dla 
dzieci p.*t. „Chwilka pytań**; 17,00 Kon­
cert; 17,25 Dr. Józefa Joteyko; 17,35 
Recital śpiewaczy; 18,00 Skrzynka 
pocztowa rolnicza; 18,15 Muzyka sym­
foniczna; 18,45 Odczyt o funduszu pra­
cy; 19,00 „Piosenki minione**; 19,20 Po­
gadanka aktualna; 19,30 Muzyka salo­
nowa; 20,00 Muzyka lekka; 20,45 Dzien­
nik wieczorny; 20,55 Jak pracujemy w; 
Polsce; 21,00 Koncert Chojnowski; 
21,40 Recital śpiewaczy; 22,00 Koncert 
reklamowy; 22,15 Muzyka taneczną* i 
lekka. ; •

Polskie
Proso Przemyślom
najnowszy tekst, obejmujący rozporządzenie Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 7-go czerwca 1927 r. o prawie 
przemysłowem, wraz z wszystkiemi zmianami i uzupełnie­

niami, włącznie z wielką 
nowelą z dnia 10 marca 1934 

obszerny i wyczerpujący komentarz, orzecznictwo Sądu 
Najwyższego i Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego oraz zarządzenia interpretacyjne władz centralnych.

Opracowali:
Dr. S tan isław  K lu sek  W aw rzyn iec G aertner

naczelnik wydziału kitrown. biura
Zarządu Miejskiego w Poznaniu

Wydanie drugie - 312 stron — Cena złotych 9,— 
z  przesyłką pocztową zt 9,50; za zaliczką z! 10,30

Zamawiać należy u wydawcy:
„PAR“ Polska Agencja Reklamy Franciszek Krajna 

w Poznaniu, Aleje Marcinkowskiego 11
lub nabyć można

w Księgarni Wiktora Kulerskiego
G r u d z ią d z , P l a c  2 3 - g o  S t y c z n i a  n r .  4 - 6 .

ORYGINALNE PROSZKI 
, HIGRENO-NERYOSiN

■ i /  R.H.i.W. NŁISS9 . •,

i  KO GUTKIEMSt\ ŚRODKIEM,,
K O J Ą C Y M  BÓLE

l K - - ł j S  Z A S I O S O W A N I E  .

~-BÓLE GŁOWY
M IG  R E N A . N.EWRA L G J A,

BÓLE ZĘBÓW.

8000
w y p o ly e s ę  n a  h ip o te k ę  
67o Z g ło s s e n ia  , P a r “ P o z  
n a f t p o d  n r . 57/3.

Z ie m ię
p s z e n n o -b u r a c z a n ą  d r e n o  
w a n ą  s p r z e d a je  n a  d o g o d - 
n y e h  w a ru n k a c h  d o p ó k i 
z a p a s  s ta r c z y  w  m a ją tk u  
W ie rz c h o c in  pow . S z a m o ­
tu ły .  s t a c j a  B i n i n o  
i w  W o jn o w ic a c h  p o d  B u ­
k iem . K o rz y s ta j  z o k a z j i  • 
P ró c z  te g o  d u ż y  w y b ó r 
z ie m i w  in n y c h  o k o lic a c h  
p o le c a  B iu ro  P a rc e la c y jn e  
L u d w ik  G n ie w o sz . P o z n a ft 
3 M a ja  5.

D robne
ogłoszen ie

jest najtańszem po­
średnikiem pomię­
dzy sprzedającym a 
kupującym, poszu­
kującym mieszkania 
a odna j mu jący m, po- 
szukującym pracy 
a pracodawcą i od­
wrotnie, jak wogóle 
najkorzystniejszym 
środkiem wszelkiej 
reklamy.

piesi
s ta n o w ią  p o w a ż n ą  p rz e  
szk o d ę  w  p o w o d z e n iu . 
K o n s e rw u j u ro d ę  - te n  
w ie ik i s k a r b  m ło d o śc i ! 
Z a s to s u j  K rem  o ra z  M y d ło  
„A g aw a* . P o r c ja  — 2,25 
D w ie  — 3 50 T rz y  —• i 75 
M yd ło  — 1,25. P r z e s y łk a  
1,25. A d r e s u j :  B o g u s ła w  
M atu lew ic z , W a r s z a w a  
s k ry tk a  485. W iśn io w a5 5 .

U H
S ta łe  z a ję c ie , p e w n a  e g z y ­
s te n c ja ,  z a s tę p c y  p o s z u ­
k iw a n i „U u iv e rs*  P o s tb o z  
217, A n v e rs  - B e lg ią u e ,

C h orzy  n a  p łu ca  *
T y s ią c e  ju ż  w y le c z o n y c h  ! 

Ż ą d a jc ie  n ie z w ło c z n ie  m ej k s ią ż k i p  t.

„NOWY SYSTEM ODŻYWCZY"
Który ju ż  w ie lu  u ra to w a ł .  S y s te m  te n  m o 
że _byó s to s o w a n y  p rz y  z w y k ły m  try b ie  
ż y c ia  i u ła tw ia  s z y b s z e  z w a lc z a n ie  c h o ­
ro b y . N o cn e  p o c e n ie  s ię  i k a s z e l  z n ik a ją  
w a g a  c ia ła  z w ię k s z a  s ię ,  a  s to p n io w e  
z w a p n ie n ie  k o i c ie rp ie n ie

POWAGI
w  z a k r e s ie  w ie d z y  le k a r s k ie j  p o tw ie rd z a  
j ą  z a le ty  m o je j m e to d y  i c h ę tn ie  ją  z a le ­
c a j ą  Im  w c z e ś n ie j  ro z p o c z ę to  k u ra c ję  w e ­
d łu g  m o je j m e to d y , ts m  le p sz e  b y ły  w v n ik i

Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N IE
o trz y m a  k a ż d y  m o ją  k s ią ż k ę , z k tó re j  do 
w ie  s ię  w ie lu  c ie k a w y c h  szc z eg ó łó w . 
W y d a w c a  m ó j m a  do  d y s p o z y c ji  w s z y s t ­
k ie g o  1 0 .0 0 0  e g z e m p l a r z y  g r a t i s o ­
w y c h  to  te ż  k a ż d y  kom u z a le ż y  n a  z n a ­
le z ie n iu  s ię  w  tem  s z c z ę ś liw y m  g ro n ie , 
p ro s z o n y  j e s t  o  n a p i s a n ie  z a r a z  d z is ia j  
je sz c z e .  Mój a d r e s :

P a n n o n i a - A p o t i i e k e  
B u d a p e s t  72 P o s tfa c h  83. A b t 533

OOCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>GO

Farby
lakiery, pokos t  
kreda, smary oleje.j 
szczot!:I i znaczni* 
taniej jak wszędzie 
sprzedaje 
K a r o l  S ik o r a  

G r u d z i ą d z  
L ip o w a  11

P r e c z  z  b l a g ą  o g ła s z a ją c y c h  o d o d a n iu  150 n a b o i, 
a  n fa  c z y n ią  fe s jo  Z riu ó w  ty lk o  u  n a s  l is to w n ie  

b r o w n i n g  m a g a z y n o w y ,  
- " d o  m m , w y rz u c a ją c y

fe ł& S jia H ł s a m  3»»*y oo k a żd y m  wy- 
s tr z a le  do  c e lu  m e ta lo w e- 

Hf T  :ui k u lk a m i lub  ś ru te m  do  
liC m i J ł r '  P ta c tw a . Z a p e w n ia  bez- 

p ie c z e ń s tw o  o s o b is te  c e n a  
6.95 2 s ż tu k i  z ł 13 - 10-cio 

C » .ę > 3 . s tr z a ło w y  z ł. 21,75, lOOsztuk 
„  , , n a b o i m e t a la rm . 3.C5 —
S z c z o te c z k a  do  lu fy  b e z p ła tn ie  W y s y ła m y  z a  z a l i ­
c ze n ie m  p o c z to w e m . A d r e s :  G en . P r z e d s ta w  n a  Ca­
ł ą  P o ls k ę  i W  M G d a ń sk . .S t r z a ła *  W a r s z a w a ,  
u lic a  D r .  Z a m e n h o fa  12 o d d z . 4C-

O C X X X X X X X X X L .  .
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